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Litwa pierwszy wykładana jest w sposób tak 

Oczy świata zwrócone na Litwę. Równie 

i wielu Polaków obecnie przypomniało 

sobie Litwę żywiej. Ogół jednak wie o 

Litwie bardzo mało. Trochę wiadomości 

z historyi, w dzieciństwie poznanej, a potem 

bliżej nieokreślone wiadomości o ucisku 

moskiewskim i zdziwienie: „,to tam jeszcze 

są ludzie, co po polsku mówią? A myśmy 

sądzili, że to już Moskwa głucha .. .* 

Dzienniki, często jedyne źródła 

wiedzy dla naszej fałszywej inteli- 

gencyi, nie pisały o Litwie: zbyt walka 

tocząca się tam była niezmienna, trwała, 

bez „,senzacyi*, jak mówią Galicyanie.*) 

Gdy jakiś proces o szkoły tajne, gdy zbyt 

już wielkie nadużycie moskiewskie uderzyło 

o Europę, to i u nas „robiło się'* wtedy 

artykuły o Litwie, ale rzadko kto miał 

dla niej myśli i serea w toku codziennego 

dnia naszego. „ 

Brak myśli o Liśwcie, to dowód zaniku 

zmysłu do rzeczy półskich szerokich, to 

brak zmysłu budowania. To równie 

dowód, że przystosowaliśmy się. Zajęto 

nas i poddano operacyi divide; życzono 

sobie, byśmy zapomnieli, bo pamięć jest 

niezmożonym cementem przeciw 

podziałowi; i zapomnieliśmy, — mniej 

o zachodnich ziemiach Rzeczpospolitej, 

— prawie zupełnie o Litwie. 

Teraz, gdy dla wielu tysięcy starszych 

i młodszych Polaków i Polek po raz 

*) Senzacya, uniwerzytet „Te-ez-el* i t. d. 

to też dowody naszego scudzoziemszczenia się. 
Brzmieć ma: Sensacya, uniwersytet „Te-es-el* 

1d; 

r archiwum 

straszny poglądowa geografia Rzeczpospo- 

litej Polskiej, dajmy krótki zarys stosun- 

ków naszych z Litwą, aby umocniła się 

myśl polska. 

Tytuł Najjaśniejszej Rzeczpospo- 

litej Polskiej należał wspólnie do 

dwóch samodzielnych państw: do 

Korony i do Litwy, branych razem. 

Nigdy tego tytułu nie stosowano do 

samej tylko Korony lub tylko do 

samej Litwy. To my dopiero, nie znając 

dokładnie historyi, zwęziliśmy i przeina- 

czyli znaczenie tego wspaniałego tytułu. 
* 

Korona obejmowała: Wielkopolskę wła- 

ściwą, Kujawy, Mazowsze, Prusy Królew- 

skie, Warmię, Małopolskę właściwą, Ruś 

Czerwoną, Podole, Wołyń, Ukrainę. 

Litwa rozpościerała się na właściwej 

Litwie, na Żmudzi, na Rusi Czarnej, 

Polesiu i na Rusi Białej. 

Ponadto do Korony i do Litwy wspólnie 

należały Inflanty. 
k 

Tytuł Rzeczpospolitej Polskiej był jakby 

wspaniałą kopułą, osłaniającą żywot i prace 

dwóch samodzielnych państw. Wspól- 

nemi były Litwie i Polsce (Koronie) dwa 

czynniki życia publicznego: Król i sejm 

walny, pozatem oba państwa rządziły się 

same. Nie polskie, lecz litewskie wojska 

stały na Litwie załogami; dochody pu- 

bliczne szły nie do polskiego, lecz do 

litewskiego skarbu; rządziły Litwą jej 

własne, litewskie ministerya; od pod- 

sędka powiatowego aż do kanclerza i  



marszałka wielkiego, cała hierarchia urzę- 

dowa była na Litwie w ręku Litwinów, 
nie odbierających żadnych poleceń z Korony 
i przed nikim w Polsce nieodpowie- 
dzialnych, bo rząd Korony Polskiej 
nie był rządem dla Litwy. Miała ona 
własnego Marszałka, Kanclerza, własnych 
Hetmanów, własnych Podskarbich. Tak było 
aż do upadku Rzeczpospolitej, to jest do 

1795 r. 

Do spraw wewnętrznych litewskich 
(ziemskich) nie mieszała się polityka polska; 
byłoby to zresztą niewykonalnem, skoro 
każde państwo i każde województwo 
w państwie rządziło się autonomicznie. 

Szkolnictwem nie zajmowało się pań- 

stwo polskie aż do Komisyi Edukacyjnej ; 

przedtem pozostawiano sprawę wychowania 
kościołowi i obywatelom poszczególnym. 
Gdy powstała Komisya Edukacyjna (1773 
do 1794), pierwsze w Europie Mini- 
steryum Oświaty, utworzono tych 

dwie: Koronną i Litewską, a 

litewska w nieczem nie była zależną 

od koronnej. 

Wspólność króla i sejmu walnego 

powstała stąd, że litewska dynastya Jagiel- 

lonów panowała nad Polską prawie dwa 

wieki (1386—1572). Ale ten wspólny 
monarcha bywał (jakby z reguły) zależnym 
bardziej od swych litewskich poddanych, 
niż od Polaków, i bardziej (niż polskim) 
ulegał wpływom litewskim. Do Litwy 

musiała się Korona stosować wielekroć, 
zwłaszcza za Kazimierza Jagiellończyka 
i Aleksandra. Litwa kilka razy, i za Ja- 
giellonów i potem, Polsce narzucała mo- 

narchę, stawiając polskich wyborców wobec 

czynu dokonanego. 
Sejm walny, polsko-litewski, również 

doznawał bardziej wpływów litewskich, 
niż na Litwę wpływał. Główni oligarchowie, 

magnaci Rzeczpospolitej, byli obywatelami 

nie Korony, ale Litwy. Najpotężniejsi po 

królu, krępujący króla i nieraz dyktujący 

mu warunki byli panowie litewscy. To 
możnowładztwo Litwy przez licznych 
partyzantów swoich wywierało silne wpływy 

na Koronę; a i sami możnowładcy polsey 
przez wpływy rusko-litewskie przyjmują 
powoli ich charakter i zmieniają Polskę, 
demokratyczną w XVIw. i próbującą zdemo- 
kratyzować Litwę, w kraj nawskroś oligar- 

chiczny, a to wpływa ujemnie i na los 
Polski, i na los Litwy, bez Polski nie bę- 
dącej w stanie utrzymać swej samodzie|- 
ności wobec potęg ościennych, przede- 
wszystkiem wobec Moskwy. 

W sprawach zewnętrznych Rzeczpospo- 
litej nie Polska rządziła Litwą, lecz Litwa 
nadawała Polsce kierunek. Od Unii Polska 
(stopniowo ale stale) odwraca swe zabiegi 
od zachodu, aż pochłonięta całkowicie 
sprawami wschodniemi Rzeczpospolitej — 
traci związek polityczny z Europą, prze- 
staje należeć do europejskiego ugrupowania 
państw, traci głos w polityce między- 

narodowej. 
A owe wschodnie sprawy to sprawy 

Litwy, nie Polski; polskiemi były tylko 
dlatego, że Polska, dochowując uezciwie 
warunków Unii, przyjęła interesy Litwy 
za swoje. 

Nie polskich, lecz litewskich granie 
broniliśmy od Moskwy; gdy rozszerzano 
na wschód granice Rzeczpospolitej nad 
górnym Dnieprem, przybywało kraju nie 
Koronie, lecz Litwie; nowe dochody pły- 
nęły nie do polskiego skarbu, lecz do 

litewskiego. 
Niepodległość Wielkiego Księstwa Li- 

tewskiego ocalono kilkakrotnie w ciągu 
XV, XVI i XVII wieku, ale niewątpliwie 
Unia z Litwą nadawała i Polsce tę moe i 

powagę, przed którą ukorzyła się naj- 

zjadliwsza z owoczesnych potęg zaborczych, 
krzyżacka. Czy działa się w tym wypadku 
jednej czy drugiej stronie krzywda? 

Ani mówić o tem! Przecie, jak'szlachta 
litewska uważała sprawy państwowe pol- 
skie za swoje, tak i szlachta polska 
(owoczesny jedynie odpowiadający za tok 

rzeczy „naród*) uważała sprawy Litwy 

za swoje. W dwóch ciałach jedna myśl, 

jeden duch. To, że Litwa silniej wpływała 

na Polskę, że Litwa zmieniła nasz stosunek 

do świata zachodniego, że w dużej mierze 

przeobraziła nasz ustrój społeczny i wpły- 

  

nęła na zasadnicze pojęcia życia publicz- 

nego — to nie może zmienić kamienia 
węgielnego stosunków  polsko-litewskich, 
miłości wzajemnej i szacunku, które 
wspaniałym, ewangielicznym głosem prze- 
mawiają do nas z pożółkłych kart Unii 
Horodelskiej: kochaliśmy się nawzajem i 
służyliśmy sobie, a to, że idąc razem 
ustępowała Korona w niejednem, że w tym 
pochodzie dziejowym zeszły obie dzier- 
żawy do ciemnie niewoli, to może obciąża 
którąś z nich więcej, ale spór o to byłby 
i bezowoeny i bez chwały, bo obie połowy 
Rzeczpospolitej, żyjące, zawarto w grobie, 
bo po rozbiorach obie walezyły przy sobie 
wytrwale, a żadna wrogowi nie uległa, 
w każdej chwili gotowa i sama się por- 

i siostrę w wysiłku wspomódz. 
o Litwie i Koronie, mówimy 

o szlachcie litewskiej i polskiej. Szlachta 
Titewska powstała (1413 r. Unia Horo- 
delska) z rodów, które były litewskimi 
nietylko geograficznie, lecz i etno- 
graficznie. Ta najstarsza warstwa szlachty 
litewskiej rozszerzała się niewiele przez 
adoptacye i nobilitacye królewskie, na Litwie 
(wybitnie niedemokratycznej) rzadkie. 

Dopiero, gdy nadano szlachectwo prawo- 

sławnym bojaromlitewsko-ruskim (pamiętny 
akt grodzieński z 1432 r.), szeregi szlachty 
Wielkiego Księstwa Litewskiego zdwoiły 

a po pewnym czasie w obszernych 

dzierzawach Litwy prawnie przeważała 
szlachta ruska — tak jak przed 1386 rokiem 
już przeważała na Litwie kultura ruska. 

Wiadomo, że przybyli na ślub Jagiełły 

(1386 r.) książęta litewscy nie potrzebo- 
wali tłumaczy dla porozumienia się 
z Polakami, choć ani Polacy po litewsku 
ani oni po polsku nie umieli. Mówili bo- 
wiem książęta litewscy i ich dwór po 
białorusku, a musieli być grubo zrusz- 
czeni, skoro nie litewski język do Polski 
ze sobą przywieźli, lecz białoruski. 

Odtąd rozpoczyna się walka języka 
polskiego nie z litewskim u szlachty 
litewskiej, lecz z ruskim, powoli upa- 
dającym. Pierwszym  „„spolonizowanym' 
królem był dopiero Jan Olbracht (1492— 
1501), drugim nie król Aleksander (1501 
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—1506), lecz Zygmunt Stary (1506— 
1572). Na dworze Jagiełły i Kazimierza 
Jagiellończyka (1447—1492) rozbrzmiewał 
nie polski, lecz białoruski język. 

Język polski u współczesnej szlachty 
litewsko-ruskiej uważa się za dowód, że 
Polska gwałtem polonizowała Litwę 
i Ruś, że narzucała wschodniej części 
Rzeczpospolitej Polskiej język, obyczaje i 
pojęcia polskie, ale nie w tem prawdy. 

Niewątpliwie, przy nieustannych stosun- 
kach między Litwą i Polską, przy stałej 
wymianie ludzi — wiele obyczaju pols- 
kiego przeszło na Litwę, ale też i litewsko- 
ruskiego niemało Polska przyjęła. Była 
to braterska wymiana, która nie krzyw- 
dziła jednych ani drugich. Ale trzeba 
stwierdzić, że jeszcze za Stanisława Augusta 
(1764—1795) były wielkie różnice oby- 
czaju między dworkami szlacheckimi Ko- 

rony a Litwy i Rusi. 

Do w. XIX niema mowy o polonizacyi 
pojęć ogółu szlachty litewskiej. Wspomnie- 
liśmy już o odwrotnem raczej zjawisku 
w zakresie życia społecznego przez ciąg 

wieku XVI, XVII i XVIII. 

Dopiero w wieku XIX-ym przyjmuje 
Litwa w zupełności polski obyczaj i polskie 

pojęcia. A ten proces polonizacyi poszedł 
tak daleko, że zapomniano zupełnie 

na Litwie (jak i w Polsce zresztą), że 
Litwa do roku 1795 była państwem od- 
rębnem, i że Litwini byli uważani za 
osobny naród, bo trzeba podkreślić, że 
szlachta litewska (etnograficzna) ani 
się do w. XIX za Polaków miała ani 
w Polsce za Polaków uwa 

że w każdym akcie Unii (1401, 
1432, 1499, 1501, 1569), w konstytu- 
cyach sejmów walnych, w Testamencie 
Zygmunta Augusta i t. d. zawsze jest wy- 
raźnie mowa o dwóch narodach, i tak 
aż do końca Najjaśniejszej Rzeczpospolitej. 

Góż wpłynęło tedy na polszczenie się, 
wyższych (a i niższych*) warstw Litwy? 

*) W powstaniu 1868 r. lud na Żmudzi 
powstał gromadnie „za Polskę*. Lud ten 
w ogromnej mierze języka polskiego nie 
znał, naprzykład jeden z najlepszych wodzów 
1863 r. chłop Bitis. 
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* 

Spolonizowała Litwę nie polska 
przemoc, lecz moskiewska. Największy 
polonizator Litwy nazywał się Murawiew, 

Krwawnikiem zarosłe ich brzegi, 
Łopianem i podbiałami... 

(Dokończenie nastąpi.) Spieszę z Nią razem... topole 
bw ęwić Ślą swe westchnienia za nami. 
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wszyscy muszą pracować nad wytrzebie- 
niem swych wad, bo, naprzykład, gdy 
większość tak zwanych „,skautów** będzie 
próżniakami — nie „skautostwo pol- 
skie* będziemy mieć, lecz „młode 
próżniactwo polskie.* 

* 

Na czele drużyny stoi drużynowy, 
pierwszy obowiązany do przestrzegania 
prawa i zwyczaju skautowego; pierwszy 
dający przykład w każdym zakresie pracy 
skautowej. Ale najlepszy drużynowy nie 
poradzi licznej drużynie bez dobrych 
zastępowyeh. Cisą ważnym czynnikiem, 
który o wartości drużyn i skautostwa 
dużo stanowi. To jest zrozumiałe. 

W skautostwie polskiem chodzi o to, 
aby każda jednostka dbała o swoją 
wartość sama. 

Organizacya jest pomocą. Więc i druży- 
nowy równie jest na to przedewszystkiem, 
aby swym chłopcom dopomagał w zdoby- 
waniu eoraz wyższych stopni rozwoju i 
sprawności fizycznej. 

Ale gdy się ma kilkudziesięciu chłop- 
ców, trudno jest o wszystkich zarówno 
myśleć, nad wszystkimi czuwać, wiedzieć, 
co komu jest potrzebne. I tutaj zaczyna 
się praca i odpowiedzialność za- 
stępowych. 

Każdy ma kilku tylko chłopców, za 
których jest odpowiedzialny; łatwo mu 
więc jest wywiedzieć się o warunkach 
bytu każdego, łatwo poznać wady i zalety; 
łatwiej wpływać, zachęcać do pracy nad 
sobą, układać program pracy z każdym 
dla każdego, sprawdzać postępy — tem- 
bardziej, że zastępowy i jego „ludzie'* to 
zazwyczaj rówieśnicy, z jednych szkół, 
nawet klas, często więc widywać się 
mogą ze sobą, zacieśniać węzły zażyłości, 

przyjaźni i braterstwa. 
Iw tem rozumieniu zastępowi są oczami, 

uszami i rękami drużynowego. Przez nich 
kierownik może kształtować i prowadzić. 
Samo się przez się rozumie, że z wiado- 
mości złych o swych „.ludziach'* zastępowi 
tylko tych udzielają drużynowym, które 
są nieodzowne dla pomocy chłopcu, 
nigdy dla karania lub ze złości, albo 
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z plotkarskiego języka. Obcym wogóle nie 
nie należy mówić. Chyba jakiś wypadek, 
chwalebnie świadczący wspomnieć, gdy 
zajdzie potrzeba ważna. Naogół jaknaj- 
mniej o sobie i innych mówić. 

Zastępowi i zastępowe nie są in- 
struktorami i instruktorkami, obo- 
wiązanymi ponauczać swych  „ludzi* 
wszelakich umiejętności skautowych, rze- 
miosł, enót, języków i t. d. Od tego jest 
najpierw sam każdy skaut czy skautka, 
którzy, nie umiejąc danej rzeczy, mają się 
skądkolwiek jej nauczyć; może ich nauczyć 
(i tak zazwyczaj bywa) i zastępowy, ale 
to nie jest jego głównem i (jakże 
często w praktyce —) jedynem zada- 
niem. Każda dobrze urządzona drużyna 
zresztą ma od różnych umiejętności od- 
powiednich instruktorów i instruktorki. 

Zastępowy kieruje wspólnemi ćwiczeniami 
zastępu (w tym charakterze jest komen- 
dantem „jednostki organizacyjnej'* dru- 
żyny, to jest zastępu) i dba i jest od- 
powiedzialnym za porządek w książeczce 
zastępu, w skarbie i bibliotece, o ile za- 
stęp je posiada. To jest zewnętrzna 
strona jego działalności. 

Ważniejszą jest wewnętrzna. W tym 
charakterze jest on, jak wyżej wskazaliśmy, 
czynnikiem moralnego i fizycznego postępu 
chłopców (pomocą dla kierownika); jest 
on dalej węzłem, który łączy wszystkich 
członków zastępu przy i w pracy skauto- 
wej; ośrodkiem, który łagodzi wszelkie 
przeciwieństwa, nigdy ich sam nie 
wzniecając; żywym przykładem wciela- 
nia w życie prawa skautowego i naj- 
gorliwszym pracownikiem, w drużynie i 
wszędzie. I w tej wewnętrznej pracy jest 
on przedewszystkiem duszą zastępu. 

Wskazaliśmy już („Życie Nowe* Nr. 2 
str. 4), że do zastępowego muszą mieć 
wszyscy zaufanie, i że ma on umiejętnie 
godzić władzę z braterskością 

Będzie on wszystkich ujmował i spełni 
swe obowiązki, jeśli będzie przestrzegał 
pewnych warunków, którym każdy od- 
powiedzieć może. 

  

Więc, zastępowy ma być skromne- 
go mniemania o sobie. Być może, że 
jesteś, drogi chłopcze, „geniuszem*, ale 
tymczasem uznać musisz, że jesteś z na- 
tury rzeczy małoletnim, (a co za tem 
idzie —) niedojrzałym i fizycznie,i du- 
chowo, i umysłowo. Z tego wyprowadź 
wnioski, że starsi są niewątpliwie dojrzalsi, 
że wobec nich obowiązuje cię skromność. 
Chętnie więc podlegaj ich władzy i ochotnie 
wypełniaj ich polecenia. Chciej uczyć 
się od'nieh! Możeś zdolniejszy w jakimś 
kierunku i lwie pazury przyszłe tu i ówdzie 
już ślad zostawiają, ale niech cię to nie 
łudzi, żeś już dojrzały. To są zdolności, 
ale nie doświadczenie, najcenniej- 
sza zdobycz życia. Miej szacunek dla 
tych, co więcej przeżyli, bowiem ich błędy 
łatwo widzisz, ale ich wartości za- 
zwyczaj wprost nie potrafisz ani 
zobaczyć ani ocenić; na to trzeba być 
dojrzałym. 

Będąc skromnym, musisz być i bez- 
interesownym. Niema tutaj mowy o 
interesowności pieniężnej, ale można 
mieć i bez złota swój „interes'* w za- 
dowoleniu' „władzy*, którą się ma, 
w błyszezeniu przed krewnymi i t. d. 
I ta cecha interesowności prędzej czy 
później dojrzeje i wyda owoce, który po- 
psuje twoje dobre stosunki ze skautami, 
narażając cię na śmieszność fanfaronady 

wogóle. 
Nie dla „,zaszczytów*, lecz dla pracy 

podejmuje się każdy obowiązków zastępo- 
wego. Gdy widzi, że mu źle idzie praca, 

że jest ktoś bardziej odpowiedni, w jego 
ręce oddaje pracę. Ale do tego potrzeba 
istotnej skromności i gorącego miłowania 
samej sprawy. 

Bądź skromnym, ale nie bądź „„cielęciem*'. 
Nie pozwól, by każdy rządził tam, 
gdzie ty masz kierować! i nie daj się 
ponosić każdej rzuconej z boku nowej 
myśli, każdemu nowemu żądaniu. Istotna 
skromność zresztą chodzi zawsze w parze 
ze stanowczością. Rozmazana i uniżona 
„skromność'** wszystkiemu ustępuje z drogi, 
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nawet złu! Skromność skauta zna lub chce 
poznać swoją wartość istotną i spełnia 
swoje obowiązki z energią i pędem 
młodości. Gdy spotka złe, bije w łeb. 

Tem bardziej nie rozmazaną ma być 
skromność zastępowego, że ponosi on 
odpowiedzialność za stan zastępu. 
Musi go więc cechować energia. 

Odpowiedzialność może być formalna 
i wewnętrzna. Pierwsza obejmuje po- 
rządek książeczki zastępu, kasy, dobre wy- 
musztrowanie, zbiórki systematyczne i t. p. 
Druga — stan serc i umysłów; zmniejszenie 
się wad w zastępie, polepszenie się charak- 
terów. Przed sobą samym zastępowy od- 
powiedzialny jest przedewszystkiem za to 

drugie. 

Zastępowy ma być młody duchem 
a ta młodość nie zależy od lat. Starzec; 
z młodzieńcem mogą się o nią prześcigać. 

Oznaką jej jest zdolność do wielbienia, 
do czczenia, dążność do szukania 
szlachetności i dobra; podstawą jej 

jest czystość myśli, uezuć i uczyn- 
ków (t. zn. $10-ty prawa skautowego); 
stałym wypływem jej jest prawość we 

wszystkiem. 
Prawość — to poczucie prawa, tego 

jak ma być. Jak ma być — to ideał, 
do którego dążymy. Prawość tedy wska- 
zuje drogę, po której iść należy; to łączy 
się z sumieniem. Kto nie słucha 
głosu sumienia, nie może być pra- 
wym, Od prawości i sprawiedliwość 
pochodzi. „Bądź prawym!'* — to busola 
skautowa. 

Młodość duchowa jest kamieniem węgiel- 
nym twórczości, budowania nowych światów 
(u młodzieży — przedewszystkiem w fan- 
tazyi i w myślach). Dlatego poeta każe 
młodości wzlatywać w „„rajską dziedzinę 
ułudy, kędy zapał tworzy eudy, nowości 
potrząsa kwiatem i obleka w nadziei 
złote malowidła. ..'* 

Jeśli za eo szezególniej jest odpowie- 
dzialny zastępowy, to przedewszystkiem 
właśnie za młodość swego zastępu.  



Więc musi najpierw sam być czystym 
w myśli, uczuciach i czynach, aby jego 
czystość i szlachetność promieniowały na 

innych. Nic tu słowa nie pomogą. 
Stoimy tu wobec głębokiej tajemnicy, że 
duch oddziałuje na ducha bezpośrednio 
drogami niewidzialnemi, że zło wpływa 
ujemnie, pomimo słów, brzmiących wy- 
szukanie szlachetnie. 

Zastępowy, który łamie $ 10, a potem 
zachęca do cnoty, osiąga skutek wręcz 
przeciwny, bo kłamstwo jest matką zła. 

Jeśli skautostwo przyniesie odrodzenie 
narodowe, to tylko właśnie drogą wy- 
chowania pokoleń w świeżości ducha, 
w zdolności uwielbienia, w rozwinięciu 
i spotęgowaniu twórczej myśli, w chęci 

i w instynkcie szukania nowych dróg, 
nowych możności. Każdy zastępowy dużo 
może, aby „nadziei złote malowidła”, aby 
cudotwórczy zapał — przeniknął szeregi 
skautowe. Dobrze powiedział Baden-Powell: 
„Chcesz dopomódz Ojezyźnie? Zostań 
skautem!'* J. Sław. K. 

(Dokończenie nastąpi.) 

Uwagi na czasie. 
Przytulisko Weteranów z roku 1863. 

Czytamy następującą odezwę: 
„W, Krakowie istnieje „Przytulisko we- 

teranów z roku 1863/4*, utrzymując znacz- 
ną ilość starców, z których najmłodszy 

liczy 72 lat życia. Pół wieku ubiegło od 
czasu, kiedy przelewali krew za Ojczyznę, 

a wielu z nich dźwigało kajdany wśród 
śniegów i lodów Sybiru. Obecnie żnie- 
dołężniali, dogorywają w Przytulisku. Fun- 
dusze, jakie płynęły na ich utrzymanie, 
pochodzące z darów prywatnych i różnych 
instytucyi, z powodu wojny przestały na- 
pływać i są na wyczerpaniu. Nadchodzi 

zima. Brak opału, ciepłej odzieży i żyw- 
ności. Starcy otrzymują tylko dwa razy 
w tygodniu po 15 dkg. mięsa. Niezadługo 
zabraknie dla nich wszystkiego; grozi im 
żebranina po ulicach, jeśli rodacy nie 
wesprą wydatnie Przytuliska. Rodacy! Nie 

dopuśćmy, aby ci, którzy walczyli i cier- 
pieli za naszą świętą sprawę, mieli zginąć 
z głodu i zimna.* 

Myślimy, że wystarczy ten prosty 
opis stanu rzeczy, aby każdy z czytel- 
ników naszych dał wszystko, co może na eel 
powyższy, i aby zorganizował wokół 
siebie wszystkich do pomocy. Prze- 
cież to nasz najprostszy obowiązek! Tym, 
którzy rzekną: „Skąd wziąć? Na wszystkie 
strony dajemy!** zadamy pytanie: „Czy wy 
i wszyscy naokoło was istotnie na 
nic niepotrzebnego już nie wyda- 
jecie? 

I czy macie prawo wydawać na cobądź, 
co nie jest wam nieodzownie potrzebne 
w tych okropnych dla Narodu całego 
czasach ? 

I czy Wam wolno jest mieć takie przy- 
zwyczajenia i takie potrzeby, które ni 
najpotrzebniejsze? Czy w tych cz. 
przewrotów, ograniczeń, wyrzeczeń ą 
aż do życia włącznie, wy nie nie zmienicie 
w swym życiu, w swych nałogach, przy- 
zwyczajeniach, wygodach, smakołykach? 

Odpowiedzcie na to, jak ludzie prawi 
i szlachetni, a fundusze się znajdą i dla 
szlachetnych starców z Przytuliska, i na 
wszystkie inne cele narodowe. 

O działaniu dziewcząt. 
Otrzymujemy z Bielska od p. A. Sędzi- 

mirówny następujący list. ,„Bezmiar nędzy 
na ziemiach naszych a w szczególności 
w Warszawie i w Królestwie — skupia 
dziś tysiączne wysiłki dla zebrania jak 
największych funduszów zapomogowych. 
Brak wszakże w tych dążeniach na: 
młodzieży (jeśli nie liczyć wezwania „Życia 

Now. Myślę tu przedewszystkiem 
o działaniu dziewcząt. - 

„Wszak każda z nas musi umieć igłą 
to i owo zrobić, potrafi wykonać różne 
przedmioty przemysłu domowego o cha- 
rakterze bądź praktycznym, bądź artys- 
tycznym, albo też obie cechy wspólnie 
łącząc. Czyby więc z pracy rąk naszych 
nie można przygotować zbioru przed- 
miotów, które mogłyby być rozprzedane 
na cel powyższy? 
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Jednak do podjęcia podobnej pracy 
potrzebaby przedstawienia sprawy ogółowi 
i gorącego wezwania. Zdaje mi się, że 
właśnie w „,N. Życiu* najodpowiedniejsze 
na to znalazłoby się miejsce, ponieważ 
z rąk do rąk między nami pismo to się 
rozchodzi. A 'chodziłoby tu przedewszyst= 
kiem o jaknajszersze koła  współpra- 
cownie. 

Zbliża się czas „,Gwiazdki*, która dać 
może niezawodnie najlepsze pole: zbytu 
dla prac tego rodzaju. Spodziewać się na- 
leży, że w obecnych czasach pojawią 
się nawoływania do zaniechania 
wszelkich podarków świątecznych 
na rzecz nędzy kraju polskiego. Roboty 
nasze ręczne wszakże mogłyby być właś- 
nie tym jedynym wybranym, do- 
zwolonym podarkiem, bo grosz zanie 
przeznaczony byłby na potrzeby zrujno- 
wanej, głodnej ludności: polskiej. 

Gdyby też można w tym celu wydać 
rodzaj odezwy do szkół nawet elemen- 
tarnych z zachętą i wezwaniem, by dziew- 
częta nasze (począwszy od najmłodszych) 
zabrały się 'do pracy, wiele dałoby się 
zrobić; i tak pomogłyby krajowi nawet 
drobne rączęta najmłodszej rzeszy dziew- 
czątek polskich. 

Rozprzedaż tych robót  urządzićby 
można w jakikolwiek sposób, ważniejszą 
jednak rzeczą byłoby miejsee' zbioru i roz- 
przedaży. Myślę, że największe powodzenie 
mógłby mieć Kraków. Do Krakowa też 
zwracamy się z prośbą o ujęcie rzeczy. '**) 

Literatura a wojna. 
Aby temat nagłówkiem wskazany na- 

leżycie chcieć rozpatrzeć i w zastosowaniu 
do naszego współczesnego położenia z ogól- 
nych punktów widzenia roztrząsnąć, należy 
trzy głównie pytania wziąć pod rozwagę 
i znaleźć na nie trafną odpowiedź. Po 
pierwsze: czy i o ile literatura piękna 
wpłynęła na nasze ustosunkowanie się do 
współczesnego stanu rzeczy? Powtóre: 

*) Myślimy, że chętnie się podejmie tego sklep 
młodzieży w Krakowie (patrz Nr. 11 „Życia 
Nowego*). 

jaką posiada dzisiaj fizyognomię? Po 
trzecie: jakie będzie jej oblicze — wedle 
mniej lub więcej prawdopodobnych przy- 
puszczeń — po wojnie? 

Zbyt szczupłe ramy niniejszych uwag 
nie pozwalają na wyczerpujący wgląd w te 
niewątpliwie niezmiernie ciekawe kwestye, 
chodzić nam teraz raczej będzie o na- 
kreślenie pewnych ogólnych myśli. 

Odpowiedź na pierwszą część pytania: 
cży literatura piękna wpłynęła na nasze 
ustosunkowanie się do współczesnego stanu 
rzeczy, wypaść musi twierdząco. Dzieje 
nas pouczają, że od chwili wystąpienia 
silniejszego poczucia narodowości; inten- 
sywniejszej . pobudliwości ogółu: na ' spo- 
łecznopolityczne zjawiska (punktem wyjścia 
będzie tu niewątpliwie okres rozbiorów), 
naród nasz skłonnym jest zawsze do przy- 
kładania 'w teoryi i czynie kryteryów lite= 
rackich do wydarzeń o wadze i znaczeniu 
ogólno-narodowem. 

Źródła tego literackiego, a więc uczu- 
ciowego (emocyalnego) ustosunkowania się 

do zjawisk społecznych w naszym narodzie 
doszukiwać się należy w pewnych natu- 
ralnych, tkwiących w nas dyspozycyach, 
których  charakterystyczną cechą jest 
zawsze odsuwanie zimnej, realnej i kon- 
kretnej rachuby w ocenie historycznych 
faktów, a nasycanie ich szlachetnym pa- 
tosem gestu i bezpośredniej wybuchowości. 
Przykłady mioeniejsze tu nad wszelkie 
wiwisekcyonerstwo psychiki narodowej. 
Legiony Dąbrowskiego powołał do życia 
ów szeroki, całą ówczesną Europę roz- 
pierający oddech narodów, budzących się 
do życia i do własnego o sobie stanowienia, 
znajdujący tak elementarny wyraz w dzie- 
łach Rousseau, Herdera i innych. 

Ten cudny szał: wyzwalania się z upad- 
lających więzów despotycznych tronów u 
nas tem bezpośredniejszy znajduje wyraz, 
że uderza w sympatyczny resonans juź 
wspomnianych, charakterystycznych dy- 
spozycyi uczuciowych w narodzie. Z ser- 
decznem hasłem „,za naszą i waszą wol- 
ność**, jeszcze nie na ustach, ale już 
w sercu — poszli legioniści Dąbrowskiego 
pieczętować swoje narodowe * wyznanie  
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krwią na polach od San Domingo do 
Egiptu... 

Wolnomularskie skupienia ówczesne gro- 
madzą niewątpliwie ludzi owianych wspa- 
niałym duchem obywatelskim i zdrowym 
rozsądkiem politycznym, niemniej jednak 
skupienia te nie wolne są od literackiego 
na świat spojrzenia. Zawierucha - onych 
bojowych pobudek. i elektrycznością na- 
ładowanych artykułów, rozsianych bez 
miary po owoczesnych czasopismach pol- 
skieh, nowy człowiek w Polsce, Mickiewicz, 
plejada jego satelitów, a wraz z nimi, niby 
nowa ewangielia życia, przejawiający się 
romantyzm — oto etapy, których cier- 
niową koroną stał się rok 31. 

Nie trzeba długich wywodów i argumen- 
tów, że górujący po roku 31, a w dzie- 
łach Wieszczów do nieprawdopodobnego 
piękna i mocy dojrzewający romantyzm 
— nosił w swem łonie najmilsze, Chry- 
stusowe dziecię: rok 63. Reakcya po 
rewolucyi styczniowej, która literaturze 
w dłonie kładzie sztandar z hasłem pracy 
organicznej, znowu naród posłuszny do 
jej wszechwładnego rydwanu nagina. Imają 
się ludziska pługa, warsztatu, budują kominy 
fabryczne, zabiegają gorliwie o materyalne 
dobra i o tłuste jutro, byle tylko w zgodzie 
pozostać z ,,siłą wyższą**, z literaturą. 

Zbliżamy się do dnia dzisiejszego. Bal- 
wochwalstwo złotych cieleów i kult dla 
beznadziejnej szarugi rzemieślniczo-pracu- 
jącego dnia nie mógł być długo ołtarzem 
wierzeń i ostoją życiowego gieniuszu dla 
społeczeństwa, które wyrazów swego 
wnętrza w mocnych 'przeżyciach i dyna- 
mice wzruszeń szuka. Bunt musiał po- 

wstać przeciw takiemu stanowi rzeczy, 
tęsknota do nowych, względnie do rene- 
sansu starych, cudnych wartości, a apo- 
stolstwo ich nie kto inny znów na swe 
barki bierze, lecz literatura. Nie pomogły 
nawoływania do „rozsądku i opamiętania '*, 
odpowiedzią na nie jeszcze bujniejszy i 
żywszy strumień „„,odrodzonej** polskiej 
twórczości, z której wyniść miał czło- 
wiek-spadkobierea polskiego rycerskiego 

„snu 0 szpadzie**. 
Nadeszła wielka wojna. Trudno przy- 

puścić, by fakt ten, z całą otchłanią nie- 
prawdopodobieństw i możliwości, zagadek 
i nadziei, mógł nie zbudzić w Polsce 
w letargu pogrążonego ułana, którym już 
i bez niej wstrząsały dreszcze bojowych 
tęsknot. Literatura lat ostatnich przed wojną 
z całym swoim aparatem wyrafinowanych 
środków i symbolów — była budzicielką 
śpiącego rycerza polskiego, konsekw 
w ciało go przyoblekała, by, gdy przyj 
dzień, światu całemu go wskaz: 
mnieć, że Polska, to naród wojenny 
z tem samem hasłem, na sztandarze wypi- 
sanem: ,„,/Za naszą i waszą wolność”. 

I dzień ten nadszedł, 
Nie da się wszakże też zaprzecz 

hegemonia literatury nad  współezesnem 
życiem polskiem nie święci już tych try- 

szeregi zwolenników 
stosowania jej kuszących miraży w rzeczy- 
wistości przerzedziły się moeno; opuścili 
je nawet najsubtelniejsi jej apostołowie 
i najwierniejsi do niedawna wyznawcy. 

Smutne doświadczenia codziennego, od 
roku krwią i łzami płynącego życia; 
historya, owa najezcigodniejsza nauczy- 
cielka; wreszcie wymowniejsze nad wszel- 
kie apostrofy i zaklęcia literaekie — 
fakty, w huku armat i granatów zrodzone 
— ostudziły olbrzymią większość narodu, 
jasno wskazując drogę do realizacyi wiel- 

kich, nigdy nieprzedawnionych celów. 
ie dziwnego, że nie wszyscy tą drogę wy- 

brali, że około czarującego sztandaru skupiła 
się garstka ludzi serdecznego sentymentu 
i usiłuje zeń wyświecić gwiazdę przewodnią 
narodowych poczynań. Świetny blask jej 
niejednego powiódł na szańce bezimiennych 
bohatersiw za wszechludzkie idealy, ale 
ogół pozostał zimnym. 

Naogół widzimy już  banicyę  *ite- 
ratury z polskiego życia: społeczno-poli- 
tycznego, a choć jeszcze tu i ówdzie 
zacny jakiś zrzęda na  ,„kartoflarstwo'* 
polskie narzeka i romantyzmu jako ostat- 
niej deski ratunku imać się zaleca, z piersi 
naszych jakby kamień spada, uczucie ulgi 
i nadziei nas napełnia a za pięknym wy- 
gnańcem okrzyk się wyrywa: ,„„Szczęść Boże 
na właściwej sobie drodze!'* Stefan M. 
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Dzieci warszawskie. 
P. H. Ceysingerówna, jedna z najdziel- 

niejszych kobiet Warszawy, bardzo. dla 
sprawy narodowej oświaty zasłużona, po- 
daje szkie z historyi dziwnego życia, jakie 
Warszawa prowadziła w ciągu tylu długich 
lat, charakteryzuje mianowicie dzieci war- 
szawskie, uczące się w tajnych szkołach 

polskich. 
Dzieci mają w historyi polskiej swą 

kartę. Już w wieku XII mamy małe 
Głogowięta. Później i przeciw nim równie 
zwracała się nielitościwa srogość krzyżacka, 
z prostego wyrachowania, że im bardziej 
będą wybite lwięta, tem mniej oporu kraj 

stawiać będzie. I Tatarzy przez długie 
wieki porywali dzieci polskie, dla siebie 
i dla sułtanów tureckich. I po.rozbiorach, 
za cara Mikołaja l-go: pórywańo pod jakim- 
kolwiek pozorem dzieci (chłopców prze- 
ważnie) i wychowywano je na wierne 
sługi carskie (jak przedtem sułtani na 
janczarów). W ten sposób zmoskwiczono 
bardzo. wielu synów powstańców 18831 r. 
I później moskwiezono wszelkiemi środ- 
kami; rozumiejąc, że zabić w młodzieży 
polskość to najpewniej utrwalić 
zabór, a znano się na tym środku wszę- 
dzie, gdzie była młodzież polska. 

Obrazek, przytoczony przez p. Ceysin- 
gerównę, jest też takiem małem ogniwem 
w tej długiej historyi dzieci polskich. Oto 

eo autorka mówi. 
„Pomnę te wróblęta biedne, skaczące 

po podwórkach warszawskich, często 
głodne, zawsze mizerne, a tak zdolne; 
z jaśniejącemi sprytem oczami, z uśmie- 
chem na bladych, ładnych twarzyczkach, 
dzieci warszawskie!... Widzę je, jak 
biegną ulieą z książkami, ukrytemi w to- 
rebce pod paltem, do swoich tajnych 

szkółek. 
— A jak się kto zapyta, dokąd idziesz, 

co powiesz? 
— Powiem, że idę do cioci. 
Tak uczyliśmy się kłamać! Albo wy- 

chowywać w kłamstwie, kłamstwa tego 
oświetlając przyczynę, albo zostawić po- 
grażone w ciemnocie, dojrzewające do 

występów inędzy — dzieci niewolnego na- 

rodu! 
l za tę ciemnotę naszych suteryn i pod- 

daszy, naszych* chat wiejskich, za ten mus 
hańbienia czystych dusz dzieci polskich 
brudem niewolniczego kłamstwa — niechże 
stanie się według wyroków Bożych i 
sprawiedliwego sądu historyi! 

Nieporównany spryt dzieci warszawskich 
był zasadniczym warunkiem powodzenia 
tajnej machiny oświatowej. Nie wiem, czy 
wśród dzieci innego jakiego narodu mo- 
żebne byłoby zorganizowanie i utrzymanie 
przez szereg lat instytucyi, w podobnych 
działającej warunkach. Całe sfory szpiegów, 
snujących się po ulicach miasta, groza 
wydanych w tym czasie ukazów przeciw 
tajnemu nauczaniu — nie nie  stropi 

ulicznika warszawskiego! Jego dowcipna 
i drastyczna odpowiedź odejmie szpielowi 
ochotę do dalszego badania... jak duch 
zniknie ci ten dzieciak wśród zaułków 
fabrycznych, a śladem swoim do ,,kry- 

jówki** nie doprowadzi. 
Na straży tajnego nauczania stały przede- 

wszystkiem dzieci. Było naprzykład po- 
lecenie, aby o każdem zajściu z policyą 
dawano natychmiast znać tam, skąd roz- 
chodziły się nici całej tej oświatowej sieci. 
I oto pewnego dnia wpada czworo malców 
z sześcioletnią dziewczynką na czele (nie 
należała jeszcze do kompletu, była córką 
właścicielki mieszkania, oddanego na 
szkołę), meldując, że przyszedł rewirowy, 
„pani** nie zastał, tylko dzieci kilkoro i 
zabrał kajety. Ta maleńka kazała im w tej 
chwili bieżeć po słocie, z Powiśla, hen; 
aż do domu i mieszkania, którego adres 
zapamiętała. Nie ufając dostatecznie ich 
sprytowi, przybiegła z nimi. 

A oto znów ta ezteroletnia, której 
obowiązkiem było zwodzić nieproszonych 
gości! W pewnej szkółce, jeżeli podczas 
lekeyi dały się słyszeć kroki na schodach, 
izbę zalegało milczenie, a tylko malutka 
podchodziła do drzwi i pytała dziecięcym 
głosikiem: kto tam? i zawiązywał się naj- 

częściej dyalog następujący : 
— Otwórz! 
— Mama wzięła klucz i poszła.  
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— Sama jesteś? 

— Sama — odpowiadało dziecko. 
Ktoś schodził z powrotem po schodach 

i albo lekeya zaczynała się na nowo, albo, 
jeśli w mowie odwiedzającego zadrgały 
podejrzane akcenty rosyjskiego języka — 
sprzątano pospiesznie książki 'i kajety, 
dzieci rozbiegały się po sąsiednich miesz- 
kaniach, a nauczycielka, okryta chustką 
sąsiadki, wychodziła na ulicę. 

Jeżeli policyant wrócił ze ślusarzem i 
otworzył mieszkanie — zastać mógł już 
tylko czteroletnie dziecko, które z pew- 
nością nie pożądanego: przezeń mu nie 
powiedziało. 

Najryzykowniejszą rzeczą było rozda- 
wanie dzieciom na początku roku szkol- 
nego kartek z adresami szkółek lub przy 
końcu roku adresu głównego biura, do 
którego: stawić się miały na jesieni. Te 
kartki mogły zdradzić: całą organizacyę, 
A żadnego innego sposobu nie mogąc 
obmyśleć (wszystkie inne okazywały się 
niepraktyczne), wolałyśmy powierzać te 
kartki dzieciom, niż ich rodzicom. Dodać 
muszę, że zastrzegano najsurowiej, aby 
nikt adresu głównego biura nie zdradził, 
aby nazwisko ,,pani** kierującej całym tym 
spiskiem oświatowym nie było nigdy wy- 
mówione w obecności władzy lub ludzi 
niepewnych. 

Trafiało się jednak, że mimo całego 
systemu ostrożności i kłamstw policya 
przydybała jakąś szkółkę, i wtedy bywało, 
że sytuacyę postawą swoją ratowały dzieci. 

Razu pewnego przyszedł rewirowy i 
zastał dzieci siedzące koło stołu, wykła- 
dającą im nauczycielkę, rozłożone kajety 
i książki... Wątpliwości nie ulegało, że 
to szkoła, tajna szkoła na gorącym 
schwytana uczynku!  Zabrano książki, 
związano kajety i rewirowy zasiadł do 
pisania protokółu. Trochę mu to ciężko 
szło... przed nim blada stała nauczy- 
cielka,.. wtem odwrócił głowę poza 
siebie. Zbite w gromadkę klęczały na środku 
pokoju dzieci i odmawiały głośno „Ojcze 
nasz''... 

Popatrzył na nie policyant, coś mu tam 
drgnęło w duszy, bo i on miał dzieci... 

archiwum 
erskie.pl 

Przedarł protokół... „„Niech pani idzie 
do domu — odezwał się do nauczycielki, 
a wy mi stąd precz = i śmiał się. do 
dzieci — i żeby mi tu szkoły żadnej nie 
było! 

Nazajutrz lekcye odbywały się już 
w innem mieszkaniu.** 

* 

Wy wszystkie, dzieci polskie, które 
śmiało mogłyście do szkół polskich eho- 
dzić, a mało i źle korzystałyście z tej 
możności, jakiż was wstyd pali, kiedy 
to czytacie! a niech.i ten zapał do nauki, 
który was jednocześnie ze wstydem ogarnia, 
nie skończy się jutro, lecz niech trwa do 
końca życia waszego! bo uczyć się, u- 
czyć się nam trzeba jak najwięcej, i nie o 
tem (dodajmy) co się w Atenach trzy 
tysiące lat "temu działo, lecz eo się 
w Polsce stało i eo się w niej dzieje. 

A i wy, pokolenia akademickie, coście 
też jeszcze tylko młodzieżą narodu 
— wziąć macie przykład z tych cztero- 
letnich bohaterów. Czyż nie hańba (bo 
już nie wstyd tylko!) wam, którzy naj- 
lepsze godziny najlepszych dni życia 
marnie tracicie na karty, hulankę, pijatykę 
lub na bezmyślne siedzenie po kawiarniach, 
„rodzonych** żydowskich u siebie i wszy- 
stkich ludów: europejskich, we wszystkich 
stolicach Europy?! 

Czyż nie najlepszą polityką waszą 
będzie wychować się na porządnych 
dzielnych ludzi i szlachetnych Po- 
laków? 

Czyż potraficienie zgodzić się i zak- 
pić, głusząc sumienie, które wam głośno 
mówi: Zaszczytem i pożytkiem nie 
jest wasze życie! 

Przyjaźń. 
Słusznie cenimy poezyę, zachwycamy 

się sztuką, podziwiamy piękność przy- 
rody, oddajemy się z ochotą tej lub owej 
gałęzi wiedzy, — ale stokroć cenniejszą 
jest przyjaźń temu, kto ją poznał. 
Spowszedniałe to dziś słowo, naj- 
częściej może oznaczamy niem coś, co na 
to imię nie zasługuje. Mamy dobrych i 
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bardzo dobrych kolegów i znajomych, ale 
kto z nas ma przyjaciela? 

Poznałem niedawno przypadkiem miłego 
i wesołego chłopca, studenta, Po kilku 
dniach rozeszła się smutna wieść o jego 
niespodzianem samobójstwie. Sądzę, że 
nie miał przyjaciela. 

Być przyjacielem, to wielka sztuka, 
której się trzeba dłago uczyć. Nic może 
nie jest tak potrzebne z naszej strony do 
prawdziwej przyjaźni, <jak „otwarte 
oczy i „szerokie serce*. 

Kiedy zaczyna się młodość? — Kiedy 
dusza zaczyna odczuwać świat dobra i 
piękna; po raz pierwszy wtedy otwieramy 
oczy na piękność przyrody. Przyjaźń może 
się zacząć wtedy dopiero, gdy otworzy- 
my oczy na świat duszy tego, kogo 

chcemy mieć za przyjaciela. Nie 
łatwa to rzecz wczuć się w duszę dru- 
giego, zrozumieć jego radości i smutki, 
zauważyć cień troski na twarzy, odgadnąć, 
co czuje i myśli, odczytać ze słów jego 
najgłębsze życzenia, poznać, eo go inte- 
resuje, znaleźć wśród wad nierozwi- 
nięte jeszcze może zalety i zdol- 
ności. Zdolność wczucia się w duszę dru- 

giego — to cecha artysty. Bez „„współ- 
czucia* nie powstałoby wiele z najwięk- 
szych dzieł sztuki. Bez tej zdolności my 
nie potrafimy napisać listu serdecz- 
nego, któryby mógł ucieszyć druha. 

Szerokie serce — to zdolność miło- 
wania, — gotowość poświęcenia dla 
przyjaciela cząstki własnych przy- 
jemności i czasu na to, by zaintere- 
sować się tem, czem on się interesuje, 
wyświadczyć mu jakąś przysługę, zrobić 

jakąś przyjemność, dopomódz w kłopocie. 
Na tem polega dar zyskiwania przy- 
jaźni, jaki miał np. Dawid Livingstone, 
znany odkrywca i dobroczyńca Afryki, 
Nazywano jego i serdecznego jego przy- 
jaciela z lat studenckich Dawidem i Jona- 
tanem. O tem, jak umiał zdobyć przy- 
jażń nawet czarnych w Afryce, świadczy 
taki szczegół. 

Pewien kacyk środkowej Afryki, od- 
prowadzając Livingstona kawał drogi, za- 
błąkał się wraz z nim wśród ciemnej nocy 

podczas strasznej burzy w lesie, tak, że 
musieli przenocować zdala od swych ba- 
gaży, w puszczy. Kacyk mając swą kołdrę 
przy sobie, owinął nią towarzysza, a sam 
spędził noc, leżąc na mokrej trawie. 

Livingstone poświęcił życie za ciemię- 
żoną przez niewolnictwo Afrykę, znaj- 
dując śmierć w jednej z podróży w głąb 
Afryki. Towarzyszący mu słudzy zaszyli 
zwłoki w płótno żaglowe i na barkach 
przynieśli z samego wnętrza Afryki aż na 
wybrzeże morza, narażeni na tysiące nie- 
bezpieczeństw, wystawieni na głód i prag- 
nienie, — to wszystko z. wdzięczności za 
przyjaźń zmarłego. 

Starożytnemu światu dobrze była znaną 
przyjaźń; kto czytał listy, zamieniane 
między Cyceronem a Attykiem, musiał od- 
czuć tam coś z tej serdeczności, z jaka 
odnosili się do siebie Mickiewicz i Czeczot. 

Przyjaźń w całej głębi tego słowa przy- 
niósł dopiero Chrystus, On wybrał swoich 
dwunastu, „aby byli z nim* i cieszyli 
się bogactwem Jego przyjaźni, Nie na- 
zywał ich sługami, ale przyjaciółmi. Zaufał 
im, mimo tak częstego niezrozu- 
mienia irozczarowań, jakich dozna- 
wał z ich strony. Troszczył się o nich: 
gdy wracali zmęczeni podróżą, szedl z 
nimi na miejsce ustronne, by mogli od- 
począć; bronił ich przed zarzutami Fary- 
zeuszów. Nie pozwolił, napadnięty przez 
zgraję 'w (Getsemane, by komuś z. ucz- 
niów stało się coś złego, naprawiająe 
krewkość Piotra; — nawet w gmachu 

śledczym, otoczony przez wrogów, ma 
czas myśleć 0, uczniach i ratuje spojrze- 
niem Piotra od rozpaczy i upadku. W prze- 
cudny sposób oddaje tę atmosferę ewan- 
gelicznej przyjaźni Ewangelista Jan (rozdz. 
XIII—XV) najblizszy Jezusowi, ten sam, 
który spoczywałna piersiach Mistrza w ezasie 
ostatniej wieczerzy, 

Wzór to wysoki, niedościgły. Ale nawet 
ta przyjaźń, jaką spotykamy w stosunkach 
powszednich, bywa tak. mocodajną i roz- 
radowującą, tak uszlachetnia stosunki 
między ludźmi, że zaiste warto pokusić 
się o jej zdobycie. 

Stanisław Hł., Cieszyn.  



  

  

Z życia młodzieży. 
Z kroniki skautowej dwie kartki. 

Wspomnienie Ilej lwowskiej żeńskiej 
drużyny skautowej. Dnia 21 stycznia 1915 r. 
zbieramy się nadprogramowo. Ó godz. 8-ej 
schodzi się „stara gwardya* w miejscu jej i 
Bogu wiadomem, aby uczcić bohaterów. 

Drużynowa opowiada nam o Arturze Grott- 
gerze i jego „Wojni poczętej w trwodze o 
ludzkość, skończonej z myślą o Bogu. Owe 
wzruszające sceny aresztowań, rewizyi, pod- 
palania, ukrywania się na strychach, po lochach 
piwnicznych, owe depesze tajnie przewożone, 
owo przekradanie się przez granicę — tchną 
dziwną świeżością. 

Na tle tych wspaniałych obrazów zabiera 
głos jedna ze skautek i wypowiada swój 0d- 
czyt: O Roku 1863. Porwali się do boju, aby 
dać krwawe świadectwo nieśmiertelności Polski, 
poszli jak i ci, którzy idą teraz, aby udowod- 
nić, że młode pokolenie Polski nie skarlało, 
że byle'mu zawołać „Polska!* — ono zawsze 
gotowe życie oddać dla zaświadczenia, że Polak 
jeszcze nie zgnuśniał w niewoli! I ten nasz 
dział Polski musiał dać świadectwo temu. 

Nie danem nam było iść z braćmi, będzie- 
my więc bohaterkami tych naszych szarych 
dni teraźniejszych, wlokących za sobą smutek 
i zwątpienie* — kończyła mówczyni swój od- 
czyt: „Nie wolno bowiem skautce wątpić ani 
osłabiać energii przez nużanie się w smutkach 
i bezpracy. Ducha nam teraz podnosić ku 
słońcu, wołając: Czuwaj! w chwilach odręt- 
wienia. Nie wiemy, co będzie w niedalekiej 
przyszłości, ale chociażby nie nie zostało 
z świetnych marzeń, obowiązkiem naszym 
stanąć tym bardziej do nowej lepszej budowy! 
Z cierpień i zawodów czerpmy Świeże siły na 
przyszłość jasną, świetlaną, która mimo wszy- 
stko czeka nas i musi przyjść!* 

Potem popłynęły słowa Roty, a jednocześnie 
za oknem zawtórował nam przypadkiem śpiew 
Moskali żołnierzy (o ile, naturalnie, piosenka 
z refrenem o „Batkie Carie* może być wtórem 

do przysiąg Roty). r 
Był to jeden z piękniejszych naszych dni. 

Cóż dziwnego, że zżywała się ze sobą w owe 
pamiętne miesiące nasza „stara gwardya« 
skautowa. * 

„Kruki* przy robocie. Działo się 26 paź- 
dziernika b. r. Nadeszła pogodna niedziela. 
Zaludnił się Pótzleinsdorf(, końcowa stacya 
tramwaju wiedeńskiego. Tłumy płyną na w 
cieczki. Wśród nich (stoją tymczasem na stacyi) 
kruki, dzielny (któż wątpi) zastęp polskich 
skautów lI-ej drużyny. Stoją, bo zauważyli 
znaki na ziemi i na murach, głośno wołające 
na każdego skauta, że tędy szli też skauci. 
Okazało się, że był to oddział „pfadfinderów* 
wiedeńskich. 
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„Dobry znak! zawołały (nie kraknęły) 
kruki: „Może się spotkamy z nimi!* 

Jednak po przybyciu do lasu, trzeba było 
jąć się porządku dziennego, bez oglądania się 
na „pfadfinderów*. Po chwili jeden z kruków 

„przerzucił się* w zająca, a kruki, łomocąc 
gałęziami krzaków, nie skrzydłami — ruszyły 
za nim. 

Zając był sprytny, Ślady coraz rzadsze, 
wreszcie kruki stanęły: ślady ziemskie prze- 
padły ostatecznie. Wzleciały więc kruki oczami 
w powietrze, w żywioł rodzimy, i natychmiast 
ściągnięto „kruko-zająca* z drzewa, na które 
był się wydrapał. 

Zając nie był zbyt dotknięty swą śmiercią 
i śpieszył z drzewa z tak tajemniczą miną, 
że kruki pojęły wnet, że mu się coś wyda- 
rzyło w ucieczce. 

Okazało się, że natrafił na „wroga*, 
„pfadfinderzy* go ścigali, że obóz nieprzyja 
cielski jest na szczycie góry, na zboczu której 
stali właśnie, i że kruki muszą „pomścić* 
hańbę jednego ze swoich, choćby był on 
(w czasie „haniebnej* ucieczki) zającem, 
któremu uciekać jest cnotą. 

Bez słowa protestu przyjęty kruki obo- 
wiązek pomsty, ale (kruki są żarłoczne) nie zgo- 
dzono się, aby natychmiast dochodzić swej słu- 
szności, „Wszak musim nabrać siły i ducha!* wy- 

wiódł najgrubszy. „Kruki nie chodzą na wroga 
z pustymi żołądkami!* oświadeczono powszech- 
nie, wobec tego „komenda* wydała rozkaz 
krótki, ale w treść bogaty: „Baczność! Siadaj 
i jedzić ; 

Szczęściem, kruki mogły bo lecieć 
byłoby im po śniadaniu za ciężko. Szły jednak 
żwawo w stronę „wroga*. Wysłano starego 
„ówika* do zbadania „sytuacyi wojennej*. 
Okazało się, że obóz obejmuje pięć namiotów, 
że jest rozbity w szerokim wykrocie, z jednej 
strony łagodnie łączącym się z lasem, z trzech 
innych stron urwisto wznoszącym się ku 
lasowi i krzakom nad nim. I siły „wroga* 

były conajmniej pięciokrotnie większe wobec 
naszych pięciu kruków, ale toż właśnie in- 
teresujące. Postanowiono niepostrzeżenie, mimo 
gęstych straży przedrzeć się do obozu i zająć 
jeden z namiotów. 

Cicho, cal po calu posuwały się kruki 
między oblatującymi z liści krzakami i młodym 
smukłym zadrzewieniem, po gęstem, liściastem 
podłożu. Ze starszymi pierwszy raz stawało 
„do roboty* młode kruczątko, ale choć bez 
doświadczenia, jednak roztropnie i śmiało 
pełzło, przypadało, podbiegało, jak gdzie trzeba 
było, a wciąż bliżej i bliżej do obozu nieprzy- 
jacielskiego. 

Otóż i głosy słychać. Jakaś zabawa wre. 
Teraz już i obóz widać. Gdzie straże? Oho! 
ina ziemi, i na drzewa nawet powyłaziły. 
Będzie gorąco! Ale roztropnie naprzód! 

Powolny, bardzo powolny to był marsz. 

Od drzewa do rozpadliny, pod krzaki, w trawę, 
znów drzewa, znów na brzuchu pod krzaki, a 
wszystko cicho. . . 

Nagle, gwizd przerywa ciszę. Co to? Czy 
ich odkryto? Kruki gotowe w każdej chwili 
„odlecieć*, ale roztropność każe czekać, i słu- 
sznie. Alarmowy gwizd nie do nich się od- 
nosił. Więc znowu naprzód. Jeszcze kilka 
kroków długiej jednak drogi. Oto krzaki nad 
wykrotem. Teraz tylko niepostrzeżenie pod 
najbliższy namiot. Jeszcze kilka minut. Przed- 
sięwzięcie wisi na włosku. Niechby choć jeden 
z „pfadfinderów* na chwilkę. tu zaszedł, ale 
zajęci są oni w środku obozu. 

Otóż i przy namiocie. Zastępowy zaciera 
ręce. Wszyscy są. Nawet młodzik dopełzł, choć 
uwalany w ziemi obficie. 

„Wyrwij kołek z ziemi!* szepce zastępowy 
rozkaz. Szarpnięcie, Kołek mocno w ziemi, 
Szarpnięcie drugie. „Ostrożniej!* syczy za- 
stępowy. Jeszcze kilka prób, i płachta namiotu 
się uchyla. W namiocie nikogo. Właź, bracie, 
jak do swego! 

Odsapnęły kruki. Wycierają czoła i wybie- 
rają liście złote z ubrania. „Cóż teraz?* mówi 
jeden jeszcze szeptem. „Daj sygnał gwizdkiem, 
Zakopianinie!* mówi już głośno zastępowy. 
„Czekaj, niech znajdę!* odpowiada „gwizdacz*. 
„Oho! niepokoją * woła drugi, obserwujący 
z namiotu „pfadfinderów,* słyszących obce 
głosy, a nie wiedzących, o eo chodzi. 

Ostry gwizd w środku obozu. Drugi, trzeci. 
„Pfadfinderzy* zdumieni, co takiego? Gwizd 
znowu. Teraz już łatwo odnaleźć mi 
Osłupienie „wroga* na widok zasiadających 
z godnością kruków przechodzi opis, j 

Sprowadzają swego komendanta. Ten sądzi, 
że to conajmniej złodzieje. Pyta o legitymacy: 
Skautowe stroje mu nie wystarczają. Legit 
macye w porządku, Komendant kropi wy- 
myślające kazanie swym ludziom, oddaje głośne 
„Pfad!ś krukom, te wołają: „Czuwajlś i 
z gloryą a „pohańbieniem okrutnem* „wroga* 
odchodzą! 

„Jak lo na wojence ładnie!* leci po lesie. 

Kronika. 
Niema rusofilstwa wśród Polaków — 

stwierdza „Wied. Kur. Polski*, wznosząc się 
nareszcie do zrozumienia, że można być prze- 
ciwnikiem metody działania N. K. N., a po- 
mimo to nie być rusofilem, owszem docho- 
wywać najrzetelniejszej wierności Sprawie 
Polskiej. Niema Polaka, któryby pragnął dal- 
szego przykucia choćby części Polski do nie- 
nawistnego rydwanu barbarzyńskiej Moskwy. 

Szkolnictwo polskie w r. 1808. Z po- 
wodu działalności szkolnej Komitetu Obywa- 
telskiego m. Warszawy pisze „Kuryer war- 
szawski*: Myśl o powszechnej oświacie lu- 
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dowej, a nawet o obowiązku szkolnym nie 
jest w Polsce nowością. Minęło już przeszło 
lat 100 od chwili wydania przez Izbę Eduka- 
cyjną Księstwa Warszawskiego pod przewod- 
nictwem Stanisława Potockiego „Urządzenia 

szkół miejskich i wiejskich elementarnych 
z dnia 12-go stycznia 1808 r.* Tym aktem 
prawodawczym istotnie szczycić się możemy. 
Jest to formalny w 35 artykułach statut orga- 
nizacyjny szkolnictwa elementarnego, zawie- 
rający szczegółowe, do dzisiejszego dnia 
jeszcze za wzór pod niejednym względem 
służyć mogące przepisy, urządzające powszech- 
ną oświatę i nakazujące obowiązek szkolny. 
Nie pozostał ten statut martwą literą, lecz 
przeciwnie stał się punktem wyjścia dla bardzo 
usilnej pracy około zakładania i urządzania 
szkół, pracy, która w dobie Księstwa War- 
szawskiego i w pierwszem siedmioleciu Kró- 
lestwa Kongresowego, t. j. za ministerstwa 
Potockiego, bardzo poważne przyniosła owoce. 
Nastała potem reakcya polityczna i umysłowa, 
dalszego wcielenia w życie aktu 1808 roku 

zaniechano, a po upadku powstania listopa- 
dowego został nawet akt ten w części doty- 
czącej powszechnego szkolnictwa i obowiązku 
szkolnego przez rząd rosyjski skasowany. 
Jedynie w tej części Księstwa Warszawskiego, 
z której utworzone było przez Kongres wie- 
deński Księstwo Poznańskie. szkolnictwo po- 
wszechne zupełnie się utrwaliło i do powyżej 
wskazanej wysokości rozwinęło, ale od roku 
1878 straciło ono dawniejszy swój polski 
charakter i stało się wyłącznie niemieckiem. 
Uznanie nasze dla twórców i pierwszych wy- 
konawców aktu z roku 1808 staje się tem 
większe, gdy zważymy, że prace Potockiego 
i jego towarzyszów wypadły w dobie wojen 
napoleońskich i związanego z tem ekonomicz- 

nego wycieńczenia kraju, a pomimo to, były 
bardzo wytężone. Mimowoli nasuwa się 
porównanie z dobą dzisiejszą. Niechaj dzieło 
powszechnego nauczania obecnie, podobnie 
jak przed wiekiem w najcięższych warunkach 
wojennych poczęte, będzie dźwigane z takąż 
energią wszystkich naszych sił społecznych, 
ale niechaj tym razem doprowadzi do istot- 
nego urzeczywistnienia polskiej oświaty po- 
wszechnej.** 

Szkoły średnie w Warszawie, w któ- 
rych od 1'/, miesiąca nauka odbywa się nor- 
malnie, są przepełnione; wskutek zamknięcia 
szkół rosyjskich, wielu uczniów tych szkół — 
głównie Żydów — przeniosło się do szkół 
polskich, podnosząc w nich procent izraelitów 
z 10—15 na 40—50; obniżyło to zato poziom 
nauki w klasach, ponieważ szkoły rządowe 
w porównaniu z polskiemi były bardzo za- 
niedbane. 

Szkolnictwo elementarne w Warszawie 
było dotychczas bardzo zaniedbane, a wpro-  
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wadzenie nauczania powszechnego nie może 
być odrazu całkowitem; w Poznańskiem ucz- 
niowie szkół elementarnych stanowią 19:30, 
ludności (przy 8-letniej nauce obowiązkowej), 
w Galicyi — 12:99/, (przy 7-letniej nauce) ; 
w Warszawie — dotychczas stanowili nie- 
spełna 2'/; obecnie dało się tę liczbę podnieść 
do 3'29/,, co wynosi 27.650 dzieci; budżet szkół 
dla tych dzieci wynosi 1.048:252 rb. Gdyby 
do Warszawy zastosować normą Poznańskiego, 
okazałoby się, że potrzeba miejsca i nauczy- 
cieli dla 167.000 dzieci, a budżet musiałby 
dosięgać 6!/, miliona rubli. Oto miara wy- 
siłków, jakie Warszawę na tem polu czekają. 

Na szkoły elementarne w Łodzi prze- 
znacza budżet miejski 1,700.000 marek. Z tego 
tylko 760.000 marek na szkoły polskie, a resztę 
na niemieckie — 498.000 marek i żydowskie 
— 442.000; te ostatnie, jak wiadomo, mają rów- 
nież niemiecki język wykładowy. 

Szkoły T.S. L. na kresach zachodnich 
zaboru austryackiego pomimo ciężkich czasów 
wojennych zostały w całości utrzymane; jest 
ich ogółem 18 oraz 4 ochrony. Dzieci zapisało 
się na rok obecny 3627 — więcej nietylko 
niż było w ubiegłym roku szkolnym, ale i 
w ostatnim roku przed wojną. Chociaż mate- 
ryalnie tak ciężko dotknięte, powinno społe- 
czeństwo pamiętać, by nie ustawać w składaniu 
grosza na tę naszą placówkę narodową. 

Warszawska biblioteka uniwersytecka 
powstała z biblioteki Liceum, ufundowanej 
w 1804 r. przez króla pruskiego, Fryderyka 
WilhelmalIIl; jednak była ona bardzo skromna 
i dopiero bibliotekarz Samuel Bogumił 
Linde, znakomity autor „Słownika języka pol- 
skiego*, powiększył ją do 12.000 tomów („Vos- 
sische Zeitung* mylnie w Nr. 563 pudaje 
wielkość fundacyi królewskiej na 120.000 to- 
mów!) Za czasów Księstwa Warszawskiego 
i Królestwa „Kongresowego rosła biblioteka 
szybko i w 1830 r. liczyła 130.000 tomów ; po po- 
wstaniu wywieziono część jej do Petersburga 
(podobnie jak całą bibliotekę Załuskich, liczącą 
paręset tysięcy tomów, po 3-cim rozbiorze); 
rosnąć dalej zaczęła od czasów Szkoły Głównej 
iw 1909 r. dosięgła 445.950 tomów. 

„Lektor'* we Lwowie. Podczas inwazyi 
rosyjskiej dr. Lewicki założył czytelnię i wy- 
pożyczalnię książek pod taką nazwą, mając 
na celu przedewszystkiem ułatwienie samo- 
kształcenia szerszym warstwom; czytelnia po- 
siada już 12.000 tomów; nadto mogą abonenci 
korzystać ze zbiorów prywatnych dra. Lewic- 
kiego i inż. Tulei; dziennie korzysta z czytelni 
przeciętnie 150 osób w dziale beletrystycznym, 
a 50 w dziale naukowym; abonentów jest 
około 1000. 

Jak matka... „Arbeiter-Zeitung* opo- 
wiada następujący wypadek z zachodniego 

terenu wojny: po bitwie patrol francuski 
przechodzi po bojowisko, jeszcze nieobszukane 
przez sanitłaryuszy; w pewnem miejscu znaj- 
duje kilku ciężko rannych Niemców; poi ich, 
pozostawia im swe skromne zapasy poży- 
wienia; jeden z rannych jest umierający ; 
temu już niczem dopomódz nie mogą; od- 
chodzą; najmłodszy z nich, chłopiec, któremu 
się zarost jeszcze nie wysypał, ociąga się 
przez chwilę, patrząc na konającego; nagle 
klęka przy nim i całuje go w czoło, zroszone 
zimnym potem śmierci; twarz umierającego 
rozjaśniła się przebłyskiem radości; może mu 
się zdawało, że to matka złożyła mu na czole 
ostatni pocałunek ... 

Zdrowe objawy walki z bezmyślnem i nie- 
moralnem szczuciem społeczeństwa przeciwko 
narodom, z któremi się Niemcy w wojnie 
znajdują, mnożą się. Bawarskie ministeryum 
wyznań i oświaty wystąpiło przeciwko 
ośmieszaniu wrogów. W Wiedniu utworzy 
się z inicyatywy sanitaryuszek związek pań, 
głoszących bojkot pism, zohydzających nie- 
przyjaciół. W prasie wiedeńskiej głównie 
„Arbeiter-Zeitung* występuje stale przeciwko 
takim niezdrowym metodom „podtrzymywania 
patryotyzmuć. Ciekawem jest, że odzywają 
się głosy żołnierzy z placu boju, oburzające 
się na nadsyłane im na pocztówkach karyka- 
tury przeciwników, których w walce nauczyli 
się szanować (naprzykład w  „Vortrupp* 
Nr. 1, 1915). 

Na głodnych w Warszawie zebrały do- 
chzas „Głos Narodu* i „Kuryer Lwowski* 

około 100.000 koron. Trzeba jednak więcej, 
trzeba ciągle więcej 

Koszta wojny uzmysławiają następujące 
obliczenia angielskiej gazety „Labour Leader* : 
dziennie kosztuje wojna Anglię 3'/, milio- 
nów funtów szterlingów (88 mil. koron), co 

stanowi przeszło 1000 koron na sekundę; 
tygodniowe wydatki starczyłyby na ufundo- 
wanie 49 uniwersytetów, licząc po 12!/, mil 
koron na każdy, albo 119 sanatoryów dla 
suchotników i t. p. (po 5 mil. koron na 
każde), albo 238 bibliotek publicznych (po 
21/, mil. koron na każdą). Miesiąc wojny 
kosztuje Anglię więcej niż wydano ogółem 
na wybudowanie kanału panamskiego. 

Warszawa na głodnych. Według obli- 
czeń Deutsche Warsch. Ztg. zebrano na rzecz 
głodnych w Warszawie na skutek znanej ode- 
zwy, prezydenta ks. Zdzisława Lubomirskiego 
w ciągu paru tygodni 101.799 rubli 88 kop. 
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